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wych. Po zupełnym zatonięciu .La- 
conji* szybko wynurzyła się z morza 
niemiecka łó iź podwodna i zbliżyła 
są  na 20 metrów do łodzi rałuiko  
wych. Z = ł ga ł dzl podwodnej pró 
boweła zadawać rozbitkom pytania

co do ich nazwisk ora; co d» ła­
dunku okrętawego. Wreszcie, pożeg­
nawszy rozbitków sławami ,D?br-i- 
noc*, łóJź podwodna znikła w głębi' 
nach morskich.

!yWe Walki na frontach bojowych.
Wczorajszy komunikat niemiecki.

Wokół spraw amerykańskich.

BERLIN, 8 3 (BK.) Komunikat 
isikckl donosi pod datę 73.

Ziefceiteii widownia wejny,
F e  obu s tro n a c h  A n c re

*ed S o m m ą  e r a z  w  Seans* 
.isji na  » s c iia d n im  b rz e g u  
iesy p a n o w a ła  w e s e r a j  
p a łta e n a  t ł z ia b ln e ić  ® r-  
le r j i .  P rxyo h @ d e6 te  t e *  

.i m e ie k r e te y a h  s ta r ć  ad *  
ulfełów e y w b d o w s z y a h  z  
łegąi o k o p ó w , f ie s z s r e a t  

nesazl » aa te łrew w eM  u?,?

p o w ie trz n y c h  z e e t r z e l l l l *  
śray  15 n le p rz y je o le le h ic h  
s e m e lo t ó » .  M y  s tra c il iś m y  
ty lk o  ja d e n  « s m e le t .

Wschodnia widownia wojny.
Między jeziorami, a Czar nem 

Morzem, przy mniejszonym zim 
nie * > mógł się na poszczegól­
ny h odemkath ogień artylerii. 
DziaMneść p eehoty jest jeszcze 
sł bą.

Wojna amerykańsko 
niemecka*

ZURYCH 8 3  (tel. w ł) Pra
sa włoska donosi, i t  S‘aoy Z e 
dnoczone jo t w najbliższym cza 
sie wypowiedzą wcjuą N eaicom.

Pian zamachu na 
Wilsona.

■y*.'» '/»—  Wj w  ■ay - W i  -yZ •• *at Sat^iańśka widownia wojny.
łpptóiis a a z a a  fiawe» s te n » «  

sfest w  le e łe  C e u r i e r e s .  
^ p r z y ja c ie l  z e e t e l  e ś p e r *  

p r z e z  n a s z  e g le ń .  F e *  
y ś ln a  p o g o d a  u h t s i a t a  
a ik o m  w y p e łn ie n ia  Ic h  
dań. W lic z n y c h  w a lk a c h

Między Jeziorem! Wsrder i D«- 
Iran i w dolinie Strumy nasze straże 
predaie odparły angielskie kom- 
pasje..

Pierwszy ssserał-kwatermistn
Ladeoderf?.

1 flrtglja Wobec Widma głodu.
tłos pow ażnego polityka aagleisklego

AMSTERDAM 8.3. (tal. wł.) 
y łmgklsłsi rair,istt.r handlu Run 
aa n a  p e w n y m  ze 
niu maryiwzy oświadczył: Dowóz 
duktów żywnościowych do Anglji 
w Ołtetfiich tygodniach lutego 
słabym, iż rząd musiał zsrządztć 

czędzanie zaprsów żywności w 
fm kraju. Były minister ded*ł

następnie, iż wyżywianie AngIJi w 
czasie najbliższym moillwem Jest 
tylko przy celowej, a jakn#Jd»ltj Idą- 
c$j oszczędneś^i zapasów żywot ido- 
wych. J -st rzeczą pewną, źe Jeśli 
warunki dostawy nie zmienią sie to 
już w maju naiód angielski zegrożo- 
ny będzie głodem i znajdzie się co- 
najmniej w tak trudnej sytuacji jak 
Niemcy.

HAGA. 8 3 (tel. wł.) .U *łe d  
Press* donosi z A nery ki* W H j
boken artsztowauo niejakiego 
r-.aiłCiszkti K rdsi. mają:ego u 
siebie cały skład bomb i m«ter 
jsłó w wybuchowyth. J ik  stwier 
diono Kord i jego wspólnicy fg- 
mierzsli wysrdzić w powietrze 
B>ły D m wraz z prezydentem 
Wilsonem.

Stany Zjednoczone, a 
Meksyk.

BERNO. 8.3 (tel. w ł) Waszyn­
gtoński aoreipondent ,P<tlt Perlsien" 
donosi: Według informacji posła Sta­
nów Zjednoczonych w Meksyku, 
stale w całym kraju wzrestają tam 
energicznie szerzone wpływy nie­
mieckie To też bardzo wątphwem jest 
utrzymań e dobrych stosunków mię 
dry Stanami, a Meesykiem. Rząd 
Stanów Z ednoczonyth przy gotowy 
wuie s ą wobec tego na wszystkie 
ewentualności.

Japońskie dostawy 
amunicji dla Meksyku.

BERLIN 8 3  (*ei wł.) .Vo<$ische 
Ztg.* donosi z Genewy: Paryski
»Herald* dowiaduje s’ą z Nowego 
Jorku, że Istnieją dowody na to, ie  
w listopadzie i grudniu ub. r. nade 
szły wielkie japońskie dostawy amu­
nicji dia Meksyku. Również objęły 
waisztaty japońskie cd trzech mie­
sięcy budową kilku małych okrę * *  
przybrzeżnych dla Meksyku.

Szpiegostwo ameryk? 
skie w Japonji.

BUDA-ESZT, 8 3 (tał. wł.) W e­
dług ,?«4tl H.rlaa* tokijscy kores- 
pond-nci p t*z y  rosyjskiej donoszą o 
silnem wzrastaniu w Japonji amery 
kańsalego szpiegostwa. W Jokchamie 
w ostatnich dn ach wydarzyło są wy 
sadzenie w powietrze pancernika 
.Czukuba*. Schwytano przytem 
amarykanlna, poważnie podejrzanego 
o spowodowanie tej eksplozji. Na 
jednym z durów  w Jokohamie wy­
kryto urządzoną przez amerykań­
skich szpiegów stacją telegrsfu bez 
drutu. W prywatnym liście pisanym 
do Jednego z konsulów amerykań­
skich znaleziono wyxredzlony w od­
nośnym urzędzie pień budowy no­
wych |asońskich okrętów wojennych. 
Policja japońska wykryli amerykań­
ski spisek szpiegowski, zijmujący się 
wykradaniem pląsów japońskich 
twierdz.

ITRMSZUWE „ D O B R f l M O e
Jak zstoplooo „h&soąlą“.

Kryzys Wewnętrzny W Rosji.
P rz e d  s tra jk iem  p o w F z e c łjn y m .  

Sprawa roiwląeania Dumy.

BERNO 8 3 (Ul. wł.) Doszły tu 
•ecnie wledomeścl o tym, jak z*- 
żlony został wielki parowiec „Lu 
fiie". Wiadomości te brzmią na 
ipująco:

Storpedowanie nastąpiło wśród 
imnośsl, w godzinach wieczornych. 
If>ie udały się już do swych kajut. 
Itu panów znajdowało się jeszcze 
głównym salonie. M ;rze było zu 
'lula spokojnie. Nsgle o godzinie 
I m. 45 dało się uczuć straszliwe 
,$trząśn!enle. Napaść nie była nie* 
,'odzie«raną. Pasażerowie co dnia 
W wal! ćwiczenia ratunkowe. To 
f uderzenie torpedy nie wywołało

paniki. Natychmiast pedjeto akcję 
ratunkową. Z trzynastu łs dzi ratun­
kowych, w które statek był zaćpa 
trzony, tyl' o Jedna przy spuszczeniu 
na morze wywródła się. O^rąt po 
czął, s'ę powoli zegłąbieć w morze. 
Po piętnastu minutach zupełnie nie­
widoczna łćdź sodwcdr.a ugedz łe 
ststflk drugą torpedą Pocisk ugo 
dził w okręt na wysokości oddrlsłu 
miszyn, które nagle zmilkły. Ale 
dopiero po półgodzinie .Lecenia* za­
tonęła całkowicie. Kapitan, telegra­
fista i starsi oficerowie oststni opu 
ściil swe stanowiska na ststku i w 
milczeniu wsiedli do łodzi ratunko*

WIEDEŃ, 8 3. (tel. wł.) Parys 
ki .Terrtps doncsl z Petersburga, źe 
w Rosji rośnie źądan'e rćhtm . Sy 
tuacja wewnętrzna przechod i w co­
raz ostrzejszą fazę. Zwlekanie z jej 
rozwiązaniem moż* wplyntć ne prze 
bieg wojny i zechwisć drbrobytem 
kralu, *  ne»»t trer-em.

W1EDFŃ, 8 3  (»ei wł.) Z Hagi 
donoszą: W ®etcsburgu przygoto­
wują się z okazji otwarcia Dumy do 
słrtjku generalnego. Kozacy krążą 
po mieście; ogólna oplcja przypusz 
cze, źe cer odłoży Dumą aż do koń­
ca wojny, jeżeli nie zostanie przy 
wrócony spokój. Prctoaopow nie 
odważy s'ę ukazać na posiedzeniu 
Dumy. Na plerwszem posiedzeniu

zażądał delegat Szydłowski ustąpie­
nia Protopowow*. Przemówienie 
przywódcy krdrtó f  MMukowa, wy- 
Mawledzlina ns pirrwszem posiedze­
niu zosuło skisślone w cełeś-'! przez 
een’ utą Opozycja zaatakowała cara 
w obraz jący sposób. W końcu 
32 opozycjonistów opuściło salę o* 
brad,

STOCKHOLM, 8 3. (tel. wł.) 
Birżewyjs Wledomostl* donoszą, że 
rsda miniitrós, pad przawcdnictweae 
cara, zajmuje się wyłącznie s osun- 
kami pomiędzy rządem a Dumą. 
Słychać, że rozwiązanie Dumy jest 
już postanowione. Według dunlesie 
nla .Utra Rzssjl*, postanowione jest 
także przeprowadzenie nowych wy*
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borów. Premier k$. Golicyn, eświad 
czył, źe rząd pragnie z Dumą pra 
coweć. Czy Duma jednak bądzie 
pracował« z rządem, zeleży to od 
niej samej. Jeżeli Duma ofcais się 
zdolną do pracy, to  pełnomocnictwa 
posłów zostaną przedłużone, jeżeli 
nie—rozpisaae będą nowe wybory.

liiMloiii

„G izeta Polska" donosi: W 
Radzie Stanu ukisdaaa jest i roz­
ważana lista przyszłych komisarzy 
Ridy S.anu na prowincji. Spra­
wa siusia z siebie trudna, zabie­
rze więcej czasu nim zostanie de­
finitywnie załatwiona, zwłaszcza, 
że w porozumieniu z wbdzsrai 
oku pacy jnemi będą musiały być 
usttl me kompetencje komisarzy. 
Trudno zatem spodziewać się no­
minacji w  najbliższym czasie.

SPRAWA
m e k s y k a ń s k a .

Waszyngtoński korespondent 
.Pe tit  Parislezi* dosesi  ped dstą  5 
marca: Pomimo urzędowego eświed 
czenia eaafcsy&aństuego ministra 
s traw  zagrsniczsych gesersła  Agu- 
lUrta źe rząd meksykański nie otrzy­
mał od rządu niemieckiego isd n y th  
woyóle propozycji, nia mniej przeto 
rząd Sianów Zjednoczonych uporezy 
wis obstaje przy twierdzeniu, jakoby 
posiądę pswncść nejzupełmejsią co 
do istnienia niemiecko meksykań 
skkh  k n iW łń .  Wysoce uprzejme 
oświadczenie cbcjalne amerykeńskie- 
§o ambasadora w Meksyku. Fistche 
ra, z wyrazami uznania dla rządu 
m eksykańsk iego  nie powinno być 
rozumiane, bynrjmnlej, w znaczealu 
dosłownem. Tyle tyifco jest pewse, 
ża ist tnie, w chwili obecnej rząd 
amerykański wcsle nie życzy sobie 
jakiegokolwiek zatsrgu z Meksykiem.

dyr. Ludwika Kowalezewtkiego, 
w ygłaszone psdczas pogrzebu ś . p. 

Juljusza V sttera.

.Przeźywsł aąszprsstsry  Lublin 
doniosłe chwde, które, do historii 
przechtdząc, siadały  s!ę chlubą od­
wiecznego grodu 1 zn o su  oglądił 
d i i  kląski lus trwcgi, co nie zeterły 
s!ę we wspłłfirmheritsch »okoień. Cle 
szył się stary Lublin s ia*ą  synów 
swoich, których słał na służbę Ol 
czyż ta, 1 c-fłasiweł w tych mura h 
zgots obywateli, co po zssług pełnym 
życiu do snu się kładli wiecznego.,.

1 dziś wł-śnla okryło się mia 
sto nasze źsłobą. Zmarł prawy !u 
biłni.enl§, który, na grzędzl® ojczy­
stej pracując, „służył peezdwsj s ła­
wie* z n ieodstępną myślą, eby pra­
ca jego snopem  się steła na niwie 
dobra powszechnego.

Chowasz dzlslej, ojczyste m ia­
sto, jednego z n*jlepszych syr.ów 
swoich, który nie tylko stroił clę w 
strzelb te mury, s ie  osisdieł w nich 
ducha poiskicgc! Żsgn&sz cbywet-s- 
ia, który, hojnie wspierając bibijcta 
ki i muzea, skarbnice myśli 1 kultu

ry, czci! w tobie destojncść sławnej 
przeszłości narodu, a zaKładsjąc szko­
ły i szpitala dla dzieci, budoweł fun 
dsm enty  pod gmach słonecznej jego 
przyszłości I

Tym synem Lublina, którego 
dziś opłakujemy, a z czcią I źaiem 
serdecznym żegnamy, jest ś. p. Ju l 
jusz Vetter.

Nie moim zadaniem jest tutaj 
rozważ« ć zasługi zmarłego na poiu 
ekenomicznem przez rozwój przemy­
słu krajowego, który z Lublina pro 
mieniswał po Taszkent i Samarkan- 
dę aż do Asziche w Ziemi Mandżur 
sklej; przez zakładanie instytucji krs 
dytcwych, że wspomnę jedną z pierw­
szorzędnych—Kasę Pożyczkową Prze­
mysłowców Lubelskich; przez pod ­
noszenie i wzorowe urządzenie go ­
spodarstwa wiejskiego... Ani mogę 
szerzej rozwodzić się nad działalno 
ścią zmarłego w Radzie Miejskie!, tek 
do niedawna, niestety, trudnej dla 
Inicjatywy społeczne!, a gdzie prze­
cież ś. p>. Juijusz Vetter dla dobra 
miasta i współobywateli włożył wiele 
pracy i^swego doświadczenia żydo* 
wego.

T nie  będę d .tyka ł  wielu pla­
cówek I szczegóió* j sg s  pracy kul 
tu rdne j ,  ela jsko jeden z towarzy­
szów prscy ś. p. Juljusza Vettere, 
jsko  kierownik i wychowawcę mło­
dego pokolenia (młcdzieży), jako 
wreszcie przedstawiciel Towarzystwa 
Przyjaciół uczącej się młodzieży, pra­
gnę uprzytomnić żałobnym słucha­
czom niespożyte zasługi zmarłego w 
taj dziedzinie pracy saota.zne-ku.tu  
ralnej, którą on całą duszą umiłował; 
Jako nadzieję i-rękojmię lepszej przy­
szłości esrodu: w dziedzinie szkeł 
filętwa polskiego.

A przedewszystklem pytań!»; dis 
czego tę mianowicie dziedzinę pracy 
unrłcwał n$d inne?

Psychologicznie tłomsczę seb is  
to  tym, i e  pozbawiony e tpcz tn ia  
dziecięcego w domu, z dziatwy csłs 
go spcłcczeństwa stworzył seble wiel 
ką redzisę, która odpowladsłs po- 
t rz łb sm  j-?geduth?; a ideowo—.tym, 
ia ,  wssóidziElłjąc sprawie najlepsze 
go wychowania młodzieży, rozumiał, 
i i  w ten  sposób najrzetelniej przy 
służy się społeczeństwu własnemu; 
rozumiał łącznie ze współczesnym 
m u pokolenhm , że lepsza przyszłość 
dla Polski nastsn'® dzięki dobrej 
szkole pelskiej.

Za g łp u fy  z8 ś teren  pracy w 
dziedzinie szkoiektwa eb^ał sobie 
ś. p. Juijusz V il  er Szkcłę Handlową 
w Lublinie, do której najbardziej zbli­
żały go względy zswodu, jako »rz© 
mvsiowcs i kupce, i z której dzieja­
mi wiązały go tradycje rodzinne Od 
chwili bowiem powstania tej uczeh i w 
1902 roku stsje w nlsj do g rlisei pra­
cz zrszu jako członek Redy Opiekuń- 
Cii-j, a niebawem jej prezes po śmier­
ci brata zmarłego ś, p. Aug sta Vette­
rs. Jego  tu zab egom l jego hojnemu 
poparciu zawdzięcza Szkcła Handlo­
wa i Lublin  ten oto gmach wssa 
njały, który młodzieży naszej ped 
względem hygjeny i wymagań p e d a ­
gogicznych zapewnił doskgnel® wa 
runkl pracy. Jago  też współpracy i 
poparciu zawdzięcza Lublin, źe Sr ko 
ł*s Handlowa pierwsza w Królestw'« 
w 1905 roku otworzyła młodzieży 
swój« podwoje, jako szkoła polski! 
To też, gdy przed dziesięciu laty ż e ­
gnał Lublin z tego miejsca ś. p. Au­
gusta Vettere, oczy spcłetzeństw s 
zwróciły s !ę na jego br$ts, który nie­
bawem, jako Prezes Rady Opiekuń­
czej Szkoły Handlowej, stał się spsd 
kcblercą i kontynuatorem tak świe­
tn ie  rozsoezę ej praey społecznej na 
polu szkolnictwa. N« punkcie g rli 
wości i zspsłu w prscy, na punkcie 
troski i zabiegów około debra  tej 
uczelsl i jej wychowawców nie uttą- 
pował ś?. Juijusz zmarłemu bratu, a 
czcząc jego pamięć 1 dnjąe wyraz u- 
czuciem swoim względem instytu ji

i społeczeństw», krociowym zapisem 
na rzecz Szkoły Handlowej umożli­
wił s^ łtcenis  dążących na tym g m a ­
chu długów i zepesnił  szkole po ­
myślny jej rozwój. Młodzieży oka 
zywsł zmarły stale ojcowską życzli­
wość, pilnie Interesując się jej po­
stępami w naukach l dobrych oby 
Czajach, doprowadzając do skutku 
stypendjum imienia śa. August i Ve­
ttere, składając co półrocze znaczne 
zapomogi, gdy zbliżała się chwila 
regulowania opłat szkolnych, po ma 
gając do zdobycia wyższego wy 
kształcenia tym, któremi się szcze­
gólnie zaopiekował.

Nie dziw, ie  w tych warunkach 
przywykł Lub In nazywać Szkołę Han­
d l u j ą  — szkiłą  V«rterów, bo ich to 
rodzinie, a zwłaszcza ś. p. Juljuszo- 
wl zawdzięcza ona podstawy I utrwa­
lenie bytu swego. Dis zmarłego 
ześ jej prezesa jest ona I będzie 
najpiękniejszą gałęzią w wawrzyno­
wym wieńcu zasług jego społecz­
nych i najtrwalszym jego pom 
niklem.

Myliłby się jednak, ktoby przy­
puszczał, że dzifiłalfiuść ś. p. Jul uszs 
Vetters ograniczyła się w ty® kie 
ruftku do terenu wyłączsie szkoły 
HsndSowef. idąc za popędem  serca, 
opiekował się licznemi swemi pupi­
lami I wychoweńcaml, zapewniając 
im wykształcenie ś redsie  w różnych 
szkołach lubelskich I wyższe w u- 
czelniach zagranicznych. Dziś weł 
no o tym głsśno mówić, bo za źy 
cia zmsrly spełniał te czyny dobre 
bez chwalby i rozgłosu.

Ais na arenie pracy publicznej 
stawał on z a s s ie  tam, gdzie cho 
dziło o cświstę i młodzież. Czyn 
nie więc popiersi instytucje Macie­
rzy Szkolnej, 8 gdy tej nie st*{$>, 
krząta s ę pospołu z kinem! ckoło 
powołania do życie instytucji po­
krewnej i tsk  powstaje w 1908 r. 
Towarzystwo Przyjaciół uczące? s 'ę  
."słodzlsiy. Od pierwszej chwili ja­
ko je§9 człcnek Zerządu, a cd  1SG9 
foku bsz przerwy nisen&l jsko Jego 
Prezes rozwinął wiele© gorliwą, wy 
trwilą I pożyteczną pracę. Nikomu 
w zabiegsch e k d o  a ib r a  Towerzy- 
sts® wyprzedzić się nie d$ł i przy­
kładem pociągał wszystkich, i e  pra­
ca zgodna i harmonijna wydawała 
wyniki pożądane. Ped kisrunkism 
ś. p. Juljusza Vüttera Towarzystwo 
Przyjaciół Uczącej się Młodzieży ro- 
zwijsło się stale, a wyznaczane przez 
niego I utrwalone zsssdy  sprawie­
dliwości i bezstronności względem 
wszystkich, którzy się do Towsrży 
stwa zwracali, zapewniły tarou este t 
niemu pewegę, zaufanie i życzliwe 
p o p t rd e  całego społeczeństwa, To 
jest także zielony liść warzynu w 
wieńru zesług zmarłego.

Nie r a  tym jednak koniec. Ro- 
zumiijąc, jskle sksiby Frzybędą spo 
łeczeństsu , Jeżeli zaniedbywane d&w 
niej sieroty przsz staranne moralne 1 
praktyczne wychowani# staną się uiy- 
teeznemi jego członkami, ś. p. Jul- 
jusz Vetter z zapałam poparł Insty­
tucję .Gniazd Slsrocych* i hojnymi 
cfieremł zsplssł się zaszczytni® w 
dziejach powstania tej doniosłej la- 
stytucl! społscznsj.

, G iy zaś rozwaźsł, He Istnień 
ludzkich geśaie przedwcześnie przez 
śmiertelność dzieci, która ni» meją 
się gdzie I za co leczyć, funduje w 
Lublinie szsitsl dzledący, wzorowo 
urządzony i eajgorłiwiej zablege, eby 
d h  taj instytucji zjednać of sradew- 
ców i protektorów. O, gdybyście 
wiedzieli, jak żywą radość sprawitła 
Mu każda nowa cflera, ufundowanie 
nowego łóieczksl Bo widział w tym 
uznania dla swojej myśli, że s p e h  
ezeństwo polskie nie powinno się o- 
glądsć na mannę niebieską, ele li­
czyć hejbsrdziej ne własną iniejzty 
wę i na własne siły. Był więc w 
tym względzie ś p. Juijusz Vstter 
ńietylko f lantropem Iscz i pedago­
giem spełecz-sym.

Z tego krótkiego, lecz ni® 
czerpującego obrszu ddałtlnŃ 
zmarłego widzicie, żałobni słuths;, 
że domiiiujseym motywem w u 
pracy społecznej jest dziecię polski 
które głęboko umiłował. A kto i, 
ch$ dzieci, ten  musi być dobry, 
człowiakiem. I zaista był imarłydj 
brym człowiekiem! Był nadto 4
brym obywatelem kreiu, był dobry

SI

Polskleir.I Ś iladczą o tym jsgo Cz 
ey i jego pomnikowe dz eł®, świi 
czą o tym gmachy, które dia dob 
publicznego fundował, świadczą 
Instytucje, które do iy d e  pcw, 
świadczą jego myśli i uczucia

Gdy nsm  w dniu 5 listopeds 
biegłego roku zwlestowane odbu, 
wę niezależnej Pslski, i ,  p. Juljm 
Vetter, acz ciężko już chory, poi 
stać w mieszkaniu nie chciał, wpn 
cie mógł. Udał się do śeiąiyi 
gdzie, jako ośmioletni chłopiec, śj 
wał po rez pierwszy hymny nered 
ws, sby tsm  dsć w y ^ z  uczuciu b, 
granicznej radości. Z {«klmież wzn 
szeniem tego dnia cświzdczsł 
zadawalanie, źe mógł po 56 laty 
doczekać t i j  chwili i jeszcze rez 
wspćłuzesnemi zaś^ietrsć głcśg 
tue hymn tęsknoty psrodewej 
upragnionej woinośd ,Boźe cc i  Pi 
skąl*

< . Aibo czyż nis charakteryi 
z*sad jego zachowa?:is się odporni 
gdy w 1907 r. władze rosyjskie g 
propozycję zmarłego ufundowania 
Lublinie szkoły rzemieślnicze) pi 
sklej ds@ały pozwolenie na szkdi 
rosyjską, WoUł fundator odłoiyl 
s hehe tny  swój zsmisr do bsrdzi 
sprzyjających czasów, r iż  na wstęp 
skazić myśl swoją społeczną i pstrji 
tyczną

Niestety, r’ć tej szlschetn 
twórczej, obywatelskiej działeind 
brutslnle śmierć przecięła. Aie dzle 
które i®, Juijusz Vetter stworzył, 
które s o  sobie zostawię, nie umr 
D h  Nlsgo są one pomnikiem,
sa o fec ień stw i tesra m en t i  .Ti .-iTT ‘ 
źa wdzięczna społeczeństwo potu 
ten ttstam siit, w diiełsch zmsrłe 
zawsfty, utrzymeć i rezwteąć. To b 
dii® zrozum ienie myśli salechetme 
fliantrosa.

Nisch zsś wyrez powszechne 
uznanh  dis zasług zmarlsgo będz! 
dl* Ciebie, d ss ts jna  P»nf, w Twyi 
osieroceniu promykiem otuchy i źn 
dłsm sił do zniesienia t#go stnsi 
nego ciosu. Bo serc-9, które d h  nie 
go biły, I w Twym zwrscają s 'ę  kle 
runku z przeświadczerdenn, źe wspó 
nym służyliście Idesłom $ źa w jeg 
szlschetnych poszynanisth  cząstka 
Twojej, o P#n!, duszy tkwiła i pro 
mianiewsła.

A Ty, którego oshk lw eć ną 
przestsnieiTiy, — gdy wybił* gedzlfl 
rozstania, przyjm cd  rss wsiystkld 
—i towarzyszów prscy i podwladnycl 
— serdeczne siewa ostatniego poż«| 
gnania; przyjm wyrazy czci 1 hcldi 
za te zalety duch«, zs sztacheto 
serra pssywy, zs tan  dorobek kultu 
relny, który złożyłeś rmodo«' 
Przyjm wyrazy głębokiej czci I tkli 
wej wdzięczności ed zastępów Tt\o 
dzieży, którs ^yezaweła w Tebi' 
swego o p ie tu a a  i dobrego człowiek 
W cleniu tych m uró», których kard! 
ksm leń, zda sta, postsrza  imię Two 
ja, przyjm wyrazy uznenia i podzta^ 
cd  szkoły Hindtawej i cd  
stwa przyjaciół uczącej s!ę rntedzi«' 
źy, które tu z Tobą się zbierało ,! c® 
spcłsc^eństwa które wdzięcznie prz$! 
pokolenia wssscminsć C'ę będzie

A gdy Idziesz spocząć w z’em 
Ojczystej, niechże O  lek k ą ' bedzie ti 
ziemi# przez Ctabla umiłowane.

Cześć Twoje] psznlęcil
Ludwik Kołalezewsti

Lublin 7.111. 1917.
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